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H u  t u  » H u k a j«
pracuje dla pokoju

Spod maszyny wychodzi gotowy dźwigar. Przyda się do odbudowy

H uta  „P o k ó j“  spow ita  je s t we 
Anie w  żółtawo - bure  dym y, snu. 
fe.ce się bezustanku z wysokich 
kom inów, a nocam i p ła w i się w 
k rw a w ym  odblasku, b ijącym  od 
" 'ysok ich  pieców. Ludzie ży ją  tu  
W cien iu  hu ty , p lu ją ce j dym em  i 
(¡arą, bucha jące j ogniam i i  huczą­
cej ry tm em  pracy. M in ę ły  bez­
pow ro tn ie  przedw ojenne czasy, 
czasy przym usow ych św iętów ek i 
redukc ji załogi z b ra ku  zamówień.

H u ta  „P o k ó j“  p racuje dziś na 
kzy  zm iany i  n ie  może w prost 
Podołać nap ływ a jącym  zam ów ie­
niom. Z  w ysokich  pieców le je  się 
strum ieniem  surów ka, z M a rtę , 
hów p łyn ie  stal, huczy m ło tow n ia , 
* b a te r ii p ieców  koksowniczych 
kochają płom ienie, chrzęszczą i 
jazgoczą walce.

drodze rozbudowy
Prócz tego hu ta  „P o k ó j“  rozbu­

dow uje się, m echanizując i  un o . 
'eocześniając swe urządzenia ce­
lem zwiększenia m ożliwości p ro ­
dukcyjnych.

Roboty inw estycy jne, k tó re  nie 
haruszają w  n iczym  norm alnego 
toku p ro du kc ji, prowadzone są 
ha w ie lką  skalę, o czym św iad­
czy chociażby przeznaczona w  
bieżącym roku  suma 300 m iiio -  
hów zł.

M echan izuje się obecnie w ie l.  
k im  nakładem  pracy nową w y -

końezalnię szyn, prowadzi się 
wstępne prac® nad mechanizacją 
w ie lk ich  pieców, któde ukończone 
będą ju ż  w  najb liższych 3 latach. 
Piece będą wówczas dopiero w  
stanie zaspokoić zapotrzebowanie

H u ta  pracuje całą parą. Załoga 
b ije  rekordy pracy.

Piirwszy odzew bBtnikdw
Załoga hu ty  „P okó j“  jest wspa­

nia ła . Dzień po dn iu  pracuje 
zgodnie i z zapałem nad podnie­
sieniem p ro d u kc ji i w ykonaniem  
p lanów . H u ta  „P o k ó j“  jest dz i­
s ia j bu tą awangardową. W ysunę­
ła się na czoło zakładów h u tn i­
czych w  chw ili, gdy gó rn icy ko­
pa ln i „Zabrze Wschód“  rz u c ili 
hasło uczczenia Kongresu Jedno­
ści nie słowam i, ale wzmożonym 
w ys iłk ie m  prac/'.

Pierwszą hu tą  % k tó re j doszedł 
odzew na to hasło była w łaśnie 
hu ta  „P o kó j“ - Je j pracow nicy na 
zebraniach w ydzia łow ych p rz y ję li 
na siebie oa!y szereg zobowiązań. 
U ję to  je  w  uroczyste j rezo luc ji, 
uchw a lone j na zebraniu załogo­
w ym  w  dn iu 28 października.

N ie ła tw e by ły  te zobowiązania, 
hu tn icy  bowiem  zadeklarow ali 
w ykonanie p lanu rocznego do 22 
listopada i produkcję  ponadplano­
wą w artośc i 30 m ilionów  zł.

0 8 dni wcześni©]
A by się z nich w yw iązać trze ­

ba było zacząć tak  pracować, ja k

Wre praca na walcowni w lewków

w alcow ni. Unowocześniona i zme­
chanizowana będzie rów nież w a l­
cownia, k tó ra  o trzym a przy tym  
napęd e lektryczny.

pracow ała załoga hu ty  „P okó j“ . 
Ludz i ogarnął entuzjazm, jakiego 
dotąd w  hucie nie w idziano. D y­
rek to r, inżyn ie r, m ajste r i  rob o t.

n łk  w  rów nym  stopniu b y li za in­
teresowani postępem produkc ji. 
Zaw rza ło na w ie lk ich  piecach, w 
s ta low n i, m ło tow n i, w a lcow n i i 
koksowni.

Czołow i przodownicy, ja k  Rafał 
Kaszta z m ło tow n i i jego m łody to 
warzysz pracy, 20-le tn i Jan W al- 
czuch. ja k  W ojciech Ryszka z w a r ' 
sztatów mechanicznych, Józef 
P ruski i Oton M d jok  z w a lcow ni 
z im nej Sędzim ir, ja k  maszynista 
w a lcow n i H enryk  G om ułka i w ie ­
lu  innych, prześcigali się w za jem ­
nie w  pracy k tó ra  m usjała być 
uwieńczona w ie lk im  sukcesem.

Huta „P o kó j“  w ykona ła  plan 
ju ż  dnia 17 listopada, a w ięc o 6 
dn i wcześniej od przyjętego w  re ­
zo luc ji te rm inu !

Pierwsze zobowiązanie by ło  w y ­
konane.

Będzie jeszcze więcej!
Po w ykonan iu  planu, tempo pra 

cy w  hucie byn a jm n ie j n ie  osła­
bło! S ta low n ia zobowiązała się 
przecie dać do końca roku  ponad 
plan 2fi.0#n ton sta li, walcow nia 
w lew kó w  — 34.000 ton. w a lcow ­
n ia  gruba — 11.000 ton, walcow nia 
średnia — 8.000 ton, m ło tow n ia  — 
5.000 ton. w a lcow nia blachy g ru ­
bej — 4.250 ton.

Dają jednak w ięcej, bo od razu 
po w ykonan iu  p lanu rocznego, po­
stanowiono dać oonad p lan p ro ­
dukcję  w artości 35 m ilion ów  zł 
przedw ojennych a nie 30 m ilio ­
nów, ja k  to uchwalono na zebra­
n iu  przedkongresowym .

Cala hu ta  tę tn i praca. Je j go­
rączka ogarnęła wszystkich ludzi 
i  tych  z wysokich pieców i tych 
t  m ło tow n i i  tych z w a lcow ni, sta­
lo w n i i koksowni W  jaskraw ych  
blaskach ognia, w  nie m ilknącym  
huku. tu rkoc ie  i  chrobocie krzą­
ta ją  się hu tn icy , aby dotrzym ać 
dalszych swoich zobowiązań.

I  do trzym a ją  ich.
Wiedzą, że są współgospodarza­

m i swego zakładu. Wiedzą, dlacze­
go pracują.

P rzodow nik pracy R afa ł Kasz­
ta. zapytany skąd w z ią ł się u lu ­
dzi ten entuzjazm  pracy, odpo­
w iedz ia ł po prostu;

—  M y pracujem y, bo w ierzym y, 
że nam będzie le p ie j i że docze­
kam y się lepszego ju tra . M y  p ra ­
cu jem y dla  pokoju, bo ty lk o  pokój 
może zapewnić lepszą przyszłość 
dla naszych dz ie c i

Wielka kadź napełniona już jest płynną stalą. Resztki tuźlu  spły­
wają z pieca martenowskiego

Obręcz potężnego koła otrzym uje  ostatni „szlif"

T eks t:
Kilian Bytomski

Zdjęcia:
„Dziennik 
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Pfercym i d tM n c e w W *  w u te tM  m  stop do Martenów
v: • •& •

Błyskają ognie, bucha z kadzi para. Huta „Pokój pracujeCharakterystyczny fragm ent huty  „P okó j"
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Icwt łacyjay wynalazek pelskiego inżyniera Papier d źw ięko w y Ulwy przewtéî w dziedzinie lesSwikl

Przed k ilkuna s tom a dn iam i od 
b y ł się T* W arsz iw ie  pokaz n  •- 
wegc w yna lazku, k tó ry  w  n a j­
bliższej przyszłość- zm ieni g run 
tow n ie  sposób nauczania w  szko­
łach wszelkiego typu , jako  też 
przyczyn i się do zm iany oblicza 
naszego dzienn ikarstw a, b ib lio tek , 
korespondencji lis to w e j itp .

Polskiem u in żyn ie row i, S tan­
kiewiczowi z W arszawy udało się, 
>o żm udnych pracach laborato 
ry jnych , wynaleźć p łyn , k tó ry  ma 
tę w łaściwość że każdy papier, 
nawet z w y k ły  gazetowy, zanurzo­
ny w  n im  na k ilk a  m inu t, staje 
się dźw iękoczułym . Można nagry 
wać na n im , za pośrednictwem  
znanej fo toko m órk i e lektryczne j, 
wszelkie dźw ięk i 1 z m iejsca re ­
produkować je  nieskończoną ilość 
razy. M ożna także s fo tog ra fow a­
ne dźw ięk i pow ołać setk i tys ię ­
cy razy na z w y k lv m  papierze, po 
zrob ien iu  z w y k łe j k liszy  d ru k a r­
sk ie j (cynkow e j) i odbijać je  tia 
z w y k łe j maszynie d ru ka rsk ie j, 
ja k  to się dzie je i  d ruk iem  każ­
de j książki, gazety itp .

Nagranie i  reprodukcja
Jak  odbywa s.ę nagranie re ­

produkow anie  dźw ięku na papie­
rze? A pa ra t z zastosowaną foto­
kom órką e lektryczną podobny 
jest co do kształ-.u i w ie lkośc i rto 
zw ykłego patefonu. B ierze s e  
z w y k ły  papier okrągłego kszta łtu ,
moczy się go, po czym po w y jęc iu  
uk łada się na ruchom ym  dy­
sku. D źw ięk i odtwarzane na m em ­
branie niesłychanie czułe j (ilość 
drgań 9000 na sekundę) przem ie­
niane są p rzy  pomocy fo toko ­
m ó rk i na prom ien ie św ietlne, o 
zm iennym  natężeniu św ia tła , od­
pow iada jącym  drganiom  mem ­
brany. C ien iu tka  struga św ia tła  
pada na obracający się dysk, na 
k tó ry m  położony Jest w spom nia­
n y  papier. Sku..K em ruchu  spi­
ralnego, św ia te łko , padając na 
ten  papier, fo to g ia fu je  dźw ięk 
przerzucony z m em brany, dając 
m u ksz ta łt l in i i  sp ira lne j, o róż­
n ym  natężeniu grubości i jasnoś-

W  k ilk a  m in u t na papierze po­
ja w ia  się owa l 5nia  sp ira lna, bo 
p łyn  sam orzutnie w yw o łu je  zdię- 
cia, dokonane przez fotokom órkę, 
oraz u trw a la  je  bez jak iegoko l­
w iek dalszego kąpan ia w  u trw a  ­
laczu. K lisza  dźw iękow a gotowa 
jest do reprodukuj.-, M ożna ją  te ­
raz pow ie lać na ja k im k o lw ie k  pa 
pierze, w  każdej d ru k a rn i i roz­
syłać pocztą do każdego oboneo- 
ta. T ym  sposobem w  n ieda lek ie j 
przyszłości będą w ychodziły spe­

c ja lne  gazety dźw ękow e, broszu­
ry , książk i, powstaną b ib lio te k i 
itp . Jednym  słowem  —  nieskoń­
czona m ożliwość zastosowania te­
go cudownego wynalazku, ca 
zm ieni i  w yg ląd  obecnego nasze­
go życia.

Chcąc od tw orzyć głos z papie­
ru  dźw iękowego w ystarczy u*o- 
żyć go na dysku 'ego samego apa 
ra tu  z fo tokom órką elektryczna 
k tó ra  przerzuca św ia tło  o róż­
nych natężeniach na m em branę 
i  tym  sposobem usłyszeć głos n 'e  
zniekształcony, wolny od szmeru, 
a co ważne —  ten sam papiąr 
możm nagrywać nieskończoną 
ilość razy, bez jak iegoko lw iek  
śladu zniszczenia „p ły ty  papiero­
w e j“ . Zam iast Ig ie łk i, po row ku  
chodzi tu  św ia te łko  z fo tokom ór­
k i,  wodząc po l in i i  sp ira lne j 
zdjęcia, odpow iadającej na p ły ­
cie patefonowej w y ry tem u  r ow - 
kow i.

Pierwszy pokaz
Koszt tego tajemniczego apara­

tu , o n iesłychanie proste j ko n ­
s tru k c ji, p rzy  masowej jego p ro ­
d u kc ji, w  m yśl zapewnień w y n a ­
lazcy, nie pow in ien  przekraczać 
k w o ty  około 15.000 zł (piętnaście 
tysięcy zło tych). Jest to w ięc a • 
pa ra t w  k tó ry  może się zaopa­
trzyć każdy obywate l, by le  ty lk o  
m ia ł da dyspozycji w  sw ym  m ie­
szkaniu ośw ietlen iow ą sieć prądu
elektrycznego.

Proszę sobie az wyobrazić, 
ile  ten wynalazek da nam  m oż li­
wości! Każdy będzie m ógł pocztą 
przesłać lis t  „dźw ięko w y“ , us ły ­
szeć głos znajomego, przez na ­
granie tego lis tu  na specjalnym  
aparacie, złożyć powinszowania, 
zaśpiewać pioseuke, schować so­
bie na „pam ią tkę ' czyjś głos na­
grać z n fd ia  jakąś m elodię czy 
m owę i  przechować ją  w  swej 
„b ib lio tece  dźw iękow e j“ .

Szczęśliwym zbiegiem oko licz­
ności by łem  obecny na p ie rw ­
szym dem onstrowaniu tego w y ­
nalazku w  W arszawie, k tó re  od­
by ło  się w  obecności przedstaw i­
c ie li św iata nauki.

Wynalazca, inż S tankiew icz, 
skrom ny i  m łody człow iek, u rzą ­
dz ił w  sw ym  m ieszkaniu labo ra ­
to r iu m  chem iczno-fizyczne gdzie 
na rodz ił się ta k  cudow ny w yn a ­
lazek o tak  doniosłym  znaczeniu.

P ierwszy apara t ja k i ogląda­
liśm y, w ykonany jest bardzo pry­
m ityw n ie , że ta k  pow iem  „sz tu ­
kow any“  z różnych instrum en 
tów  fizycznych, rob iony bez po­

mocy p recyzyjnych obrabiarek, 
nieraz z dowcipnie rozw iązanym i 
szczegółami (np śruba sp ira lna 
do przesuwania ram ienia z fo to ­
kom órką, zrobiona po „k o w a l­
ska“  przez ow inięcie gwoździa 
specja lnym  dru tem  sprężyno­
wym ), Podziw iać należy w prost 
Spryt i  zaciekły upór wynalazcy 
borykającego się z trudnościam i 
finansow ym i, byle  dojść do u - 
pragnionego ceiu, by le  n ie  za­
trzym ać się tuż p ized metą Cel 
został szczęśliwie osiągnięty — 
jeszcze jedna z cudow nych ta ­
jem nic, u k ry ty c h  w  przyrodzie  — 
została w ydarta  i  oddana udz- 
kości d la  u ła tw ien ia  je j b y to w a ­
nia.

W ynalazca n a jp > rw  nagra ł na 
papier m uzykę z p ły ty  gram ofo­
nowej, k tó rą  następnie od tw o­
rz y ł na sw ym  aparacie w  k ilk a  
naście m in u t późnie j; następn i- 
u c z y n ił to  samo z głosem ja k ie jś  
śpiewaczki szwedzkiej, z lapanyin 
w  odb io rn iku  rad iow ym , k tó ry  — 
po s fo tografow an u. w yw o ła n iu  1 
u trw a le n iu  na z w yk łym  papie­
rze —  odtworzy* k ilk a  razy, co

uczyn iło  na nas zdum iewające 
wrażenie.
F a n ta s ty c z n e

p e rs p e k ty w y
Jest to ty lk o  jeden fragm ent z 

m ożliwości w yko rzystan ia  wspo­
mnianego w ynalazku. Jak  n&s 
inż. S tankiew icz zapewniał, w y ­
nalazek ten może m ieć o lbrzym ie  
zastosowanie w  innych  dziedzi­
nach techn ik i, w  uproszczeniu sy­
gna lizac ji na odległość, k ie row a ­
n iu  samolotem, un iem oż liw ie ­
n iu  zderzeń pociągów, sam olo­
tów  itp . przez autom atyczne za­
stosowanie apara tów  sygnaliza 
oy jnych ; n ie  m n ie j ważne ma to 
znaczenie w  naw igac ji m orsk ie j 
itp .

W ynalazek pap 'er u dźw ięko­
wego w yprze w  n ieda lek ie j p rz y ­
szłości dotychczasowe p ły ty  pa- 
tefonowe, co będzie ciosem dia 
ich w y tw ó rn i, bo koszt w yp ro d u ­
kow an ia  i  wygoda w  użyciu p ły ­
ty  dźw iękow e j z pap ieru  jesi bez 
porów nan ia  m niejszy, n iż zw y ■ 
k le j p ły ty , k tó ra  w dodatku nisz­
czy się ju ż  po khku na stń  nagra­

niach. P apier dźw iękow y n a to ­
m iast może być nagrany nieskoń 
czoną ilość razy W  przyszłości 
koszt gazety dźw iękow e j n ie  prze 
kroczy ceny z w y k łe j gazety d ru ­
kow anej, bp koszt k liszy  z fo to ­
g ra fią  głosu i  d ru ku  jes t zupełnie 
ten sani, co koszt m atryc, czcio­
nek i  d ru k u  na maszynie ro ta ­
cy jne j. Będzie można przesłać 
odbiorcom -abonentom  Zaraz na 
d ru g i dzień, reportaż np. z ope­
ry , w ystępu śpiewaków , m uzy­
ków , a naw et zw vk ła  gazeta d ru ­
kowana, będzie w możności wsta­
w iać w  teksty  d i ukowane ró w ­
nież teks ty  dźw  ękowe, m owy 
mężów stanu itp  Gazeta będz e 
oddzia ływ ała ta k  w zrokow o (czy­
tan ie i  oglądanie ryc in ) ja k  i  s łu­
chowo, co n iesłychanie urozm aici 
le k tu rę  czasopism i książek.
O g ó ln o lu d z k ie

z u ż y tk o w a n ie
Tak więc, poprzez wynalazek 

gram ofonu, te le fonu, k inem ato­
gra fu , te le w iz ji, f i lm u  dźw ięko­
wego, aż do w yna lazku  papieru 
dźw iękowego, podziw iam y tw ó r­

czość um ysłu ludzkiego. Pochód 
ten by łb y  o w ie le  szybszy, gdyby 
ludzkości n ie  t ra w iły  różne Kata­
k lizm y, ja k  os tłtrue  w o jny , ru j­
nujące dorobek K u ltu ry . Jednym 
z następstw tego pochodu wyna­
lazków , to d o jr  :ewanie m yś li '• 
w spó lnym  język  i m iędzynarodo­
w ym ,u ła tw ia ją cym  szczodre ko­
rzystan ie  z cudow nych wynalaz­
ków . Bo jasna rzecz, że drukow a­
na książka dźv 'ę ko w a  będzie 
m ia ła  w iększy pupyt, gdy będzie 
w ydana w  m ow ie ,, zrozum iałej 
przez wszystk ich ku ltu ra ,nych  
m ieszkańców globu ziemskiego, 
an iże li w  m ow ie narodowej, w  o 
w ie le  szczuplejszym je j zasięgu 
Czy ty m  językiem  będzie jeden * 
żyjących, czy m ai tw ych , czy te ł 
sztucznych tw ó r im  (Esperanto, 
Ido, Łacina uproszczona, Occi­
dental) —  to przyszłość pokaże 

ks iążka , czy gazeta dźwiękowa, 
przyspieszy podniesienie i upo­
wszechnienie ośw i  ty  pośród nai 
szerszych w a rs tw  społeczeństwu, 
u ła tw ia ją c  im  zdobywanie w ie­
dzy.

Leonard Weber
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Poznaj niebezpieczeństwo, ła tw ie j je  zwalczyszl

Gruźlica Jest ciągle problemem
W  dniach od 10— 20 bn i.na terenie ca łe j P olsk i odbyw ają 

się tzw . „D n i przeciw gruźlicze“ , m ające za zadanie zapoz­
nanie b liże j społeczeństwa z zagadnieniam i te j s trasz liw e j 
choroby. A r ty k u ł o g ru ź lic y  i  je j zwalczaniu, zamieszczony 
poniżej, p ió ra  lekarza, w yb itnego  specja listy, w y ja śn i n ie ­
w ą tp liw ie  nie jednem u z naszych C zyte ln ików  pewne p ro b le ­
m y, związane z tą  jedną *  na jpoważnie jszych chorób spo­
łecznych i dopomoże do należytego zrozum ien ia zagadnienia.

zawodów. Potrzeba na to  w ie lu  
apara tów  rentgenowskich i  re n t­
genologów. Inaczej n iż prześw ie t­
leniem , n ie  można s tw ie rdz ić  po­
czątków  choroby. Trzeba zbudo­
wać odpow iednią ilość szp ita li i 
sanatoriów  i  w yszko lić  personel 
tych  zakładów. Trzeba u tw orzyć 
liczne poradnie przeciwgruźlicze, 
k tó re  ob ję łyby  w  opiekę chorych 
i  ich otoczenie.

Przed k ilk u  dn iam i prześw ie t­
lano w  jedne j ze ś ląskich1 poradn i 
przeciw gruźliczych personel za­
k ła d u  wychowawczego d la  dzieci 
Z trzech kob ie t tam  zajętych, 
dw ie  b y ły  średnio zbudowane ! 
odżywione, jedna zaś, 20-le tn ia 
w yg ląda ła  w prost kw itnąco . 
S tw ierdzono u  n ie j jam ę g ru ź li­
czą w  płucach. Od szeregu już  
m iesięcy zakażała polecone je j 
opiece dzieci.

W  pewnej rodzin ie  um arło  dwo 
je  dzieci na gruźlicze zapalenie 
opon mózgowych. Przyczyną 
śm ierci okazała się staruszka nia  
n ia, od la t przebyw ająca w  rodz i­
nie. Po umieszczeniu w  odpow ie­
dn im  zakładzie, u rodziło  się je -

Ciekawe teorie geofizyków

Czy świat czeka
nowa epoka lodowcowa?

Jak  w iadom o planeta nasza w  
ciągu swych dz ie jów  przechodziła  
k ilk a k ro tn ie  okresy  oziębienia, w  
czasie k tó rych  o lb rzym ie  masy 
lodów przesuw ały się z północy  
daleko na po łudnie, pokryw a jąc  
Europę aż do .50, A m erykę  P ó ł­
nocną do 45 i  A zję  Północną do 
60 81. szerokości geograficznej.
O statn ia epoka lodowcowa m ia ła  
miejsce w  na jm łodsze j przeszłości 
"teologicznej ziem i, a m ianow ic ie
0 dy luw ium .

Badania  pozostałości z te j epoki 
;ykazały, tź tw orzenie się lodo- 
id u  nie odbyw ało  się bez p rze r- 
oy, lecz składało się z k ilk u  faz, 
przeryw anych okresam i ocieple­
nia. Te poszczególne fazy s tw ie r­
dzić można we w szystk ich  czę­
ściach św iata, jednak  długość ich, 
ja k  i  też rozm ia ry , w yka zu ją  zna- j 
czne odchylenia. W okresach ozię­
biania się z iem i lodowce posuwa- 
1y  się na po łudnie  i  co fa ły  się z 
ih w ilą  w zrostu  tem pe ra tu ry  do 
■mnktu wyjściow ego, p rzy  czym  
m ie n ia ły  ksz ta łt pow ie rzchn i zie- 
n i, bieg rzek  i  skład gleby. W  j - 
•resach prze jśc iow ych panował 
lim a t analogiczny do obecnego. 
Zaczęło się 600 tys. lat temu 
Na podstaw ie badań geologii 

y lu w ia ln e j, przeprowadzonych  
a p rzestrzen i osta tn ich dziesią- 
ów la t stw ierdzono, że początek 
p ó k i lodow cow ej m ógł m ieć m ie j
1 c i  ok. 600.000 la t tem u i  że od 
rzasu ostatecznego w yco fa n ia  się 

lodów z E uropy up łynę ło  ju ż  ja ­
kieś 18— 20.000 la t. Uczonych in ­
trygow a ło  p rzy  tym  pytan ie , czy 
ustąpienie lodów, k tó re  wówczas 
nastąpiło, uważać należy ja ­
ko  d e fin ity w n e  zakończenie osta t­
n ie j fazy  te j epoki, czy też za in ­
te rm ed ium  lodowcowe?

Odpowiedzieć na to pytan ie  
możno ty lk o  wówczas, gdy zna 
s i| dokładnie przyczyny, ja k ie

w y w o ła ły  rozszerzenie się zasięgu 
lodolądów . D la w y jaśn ien ia  tego 
z jaw iska  is tn ie je  ca ły szereg teo­
r i i ,  z k tó rych  obecnie za n a jp ew ­
niejszą przy jąć  należy teorię  astro  
nom iczną pro f. M ilankou ica . We­
dług n ie j okresy lodowcowe po­
w sta ją  na skutek znacznego spad­
ku  tem pera tu ry , spowodowanego 
zm niejszeniem  się natężenia p ro ­
m ien iow ania  słonecznego. In te n ­
sywność prom ien iow an ia  zależna 
jest od położenia z iem i względem  
słońca, t. zn. od elem entów e k lip -  
ty k i (nachylenie, ekscentryczność, 
p u n k t przysłoneczny). Na skutek  
zaburzeń, w yw o łanych  przez inne  
p lanety , e lem enty te u legają pew ­
nym  odchyleniom . M ila n ko u ic  w y  
kazał, że znaczna ekscentryczność, 
stromość osi z iem i i  najb liższe  
stanow isko ziem i względem słoń­
ca w  czasie z im y s tw arza ją  do­
godne w a ru n k i d la  pow staw ania  
epok lodowcowych.

Ponieważ znane są długości o- 
kresów poszczególnych odchyleń, 
można obliczyć z pewną dok ład ­
nością w artośc i elem entów  e k lip - 
t y k i na jak ieś  m ilio n  la t wstecz. 
O statn ie m in im um  natężenia p ro ­
m ien iow an ia  '.łon ecznegc m ia ło  
m iejsce około ‘¿?.000 la t tem u i  
w yw o ła ło  osta tn ią fazę epoki lo ­
dowcowej. Po tym  okresie na tę­
żenie p rom ien iow an ia  stale w zra ­
stało, na sku tek czego m asy lo ­
dowe co fa ły  się na  północ. Przed  
ok. 8.000 la t p rom ien iow an ie  o- 
s iągnęło m aksim um  i  od tego cza­
su stale się zm niejsza. W  zw iązku  
z tym  na pó łnocne j p ó łk u li tem ­
pe ra tu ra  zim ą staje się łagodn ie j­
sza, la tem  zaś m ale je , c zy li że 
roczne je j w ahan ia  są coraz 
m niejsze, przez co k lim a t nasz u- 
podabn ia  się do k lim a tu  oceanicz­
nego. Na skutek tego m og ły  by za­
panować dogodne w a ru n k i dla no­
w e j epoki lodowcow ej. Ponieważ

obliczono, że następne m in im um  
natężenia p rom ien iow an ia  sło­
necznego , którego p u n k t k u l­
m in a cy jn y  przypadnie na ro k  
2.500, o b ja w i się ty lk o  n ie ­
znacznie i  n ie  przekroczy zbytn io  
średnie j p rom ien iow ania , n ie  bę­
dzie zatem w a run ków  um o ż liw ia ­
jących przesunięcie się mas lodo­
w ych  z pó łnocy na południe.

S pokojna przyszłość
Na pytan ie , czy ży jem y w  epo­

ce śród lodowcowej, należało by od 
powiedzieć  —  biorąc pod uwagę  
teo rię  M ilankou ica  —  zasadniczo 
pozytyw nie . W  następnych bo­
w iem  10— 20.000 la t za is tn ie ją  na  
pewno m om enty  elem entów e k lip - 
ty k i  dogodne d la  pow stan ia epoki 
lodowcow ej. M im o to jednak nie  
potrzebu jem y m a rtw ić  się losem  
przyszłych generacji, k tó re  za­
m ieszkiwać  będą Europę środko­
wą, gdyż poza w zg lędam i astro­
nom icznym i, to d g ryw a ją  tu  ró w ­
nież w ie lk ą  ro lę  w a ru n k i geogra­
ficzne.

K oncen trac ja  w ie lk ic h  mas lą ­
dow ych w  w ysok ich  szerokoś­
ciach geograficznych sprzy ja  
w praw dzie  rozszerzaniu się p o la r­
ne j p o k ry w y  lodowej, dopóki je d ­
nak p rąd  zatokow y (go lfs trom ) 
w ylew ać będzie swe masy ogrza­
nych w ód do M crza Północnego, 
a skandynaw skie pasma górskie  
nie wzniosą się ponad obecny p o ­
ziom  na skutek dzia łań tek ton icz­
nych, dopóty n ie  należy liczyć! się 
z nową epoką lodowcową. W  o- 
kresie d y lu w iu m  prąd  zatokowy, 
na sku tek ba rie ry  lądowej, is tn ie ­
ją ce j m iędzy Is land ią  i  Szkocją, 
odcię ty b y ł od północnego A t la n ­
tyku , a Półwysep S kańdynaw ski 
zna jdow a ł się nu znacznie w y ż ­
szym n iż  obecnie poziomie. Nie 
is tn ia ły  zatem wówczas tak n ie ­
dogodne, ja k  obecnie, w a ru n k i dla  
rozszerzania sie lodolądu. (W K )

szcze dwoje, zupełnie zdrowych 
dzieci.

P rzyk ła dy  powyższe, autentycz­
ne, m a ją  za zadanie przekonać 
Czyte ln ika , iż prob lem  g ru ź licy  
jest d la  każdego z nas ak tu a ln y  
N ie w iem y, czy ju tro  n ie  spotka­
m y  się z n im  w  naszej n a jb liż  ■ 
szej rodzin ie.

G ruźlica  jes t chorobą zaraźli­
wą, ta k  samo, ja k  ty fu s , cholera, 
czy inne. Można umrzeć z głodu, 
czy też przeziębić się, dostać za­
pa len ia  płuc, a m im o to na gruź­
licę  n ie  zapaść.

B akte rię , w  kszta łc ie laseczki, 
powodującą gruź licę w y k ry ł w  
końcu zeszłego stu lecia Robert 
Koch. M ożna ją  znaleźć w  p lw o ­
cin ie  chorego, ja k  i  w  chorych 
jego organach. Z w ie rzęta  do­
świadczalne, zaszczepione ty m i 
laseczkami, zapadają na gruź licę 
Laseczki te są bardzo odporne na 
czynn ik i, szkod liw e dla  innych  
b a k te rii. U trz y m u ją  się dłuższy 
czas p rzy  życiu , naw et poza obre 
bem c ia ła  ludzkiego i  d ługo nie 
tracą swych w łaściw ości choro­
botwórczych. W  pomieszczeniach 
w ilgo tn ych  i  c iem nych ży ją  m ie­
siącami. Niszczą je  słońce, pow ie ­
trze i  susza, ja k  rów n ież różne 
środk i dezynfekcyjne.

Ludzie  zakażają się zazwyczaj 
tzw . drogą krope lkow ą. Chory 
kaszle, laseczki unoszą się w  po­
w ie trz u  z d robnym i kuleczkam i 
p lw oc iny. Człow iek, oddychający 
ty m  pow ie trzem  zakaża się. P o ­
dobnie można się zakazić pyłem , 
pow sta jącym  z w yschn ię te j p lw o ­
ciny. Dzieci zakażają się często 
nie gotow anym  m lekiem , pocho­
dzącym od k ró w  gruźliczych. W 
W arszawie, przed w o jną  stw  »je­
dzono w  m leku  rynko w ym , w  11 
proc. przeprowadzonych prób — 
żywe laseczki g ruź licy .

P r o « j ł ‘ i i m  w a l i l i
Jeśli ju ż  w iem y co powoduje 

gruźlicę, ła tw o  jest odpowiedzieć 
na pytan ie , ja k  należy postępo 
wać, by gruź licę zwalczyć?

Należy — po pierwsze — w y ­
k ry ć  nos ic ie li g ru ź licy  (choryuh 
p rą tku jących ), pouczyć ich oraz 
ich otoczenie o istocie choroby, 
je ś li to  m ożliw e um ieścić cho­
rych  w  odpow iednich zakładacn 
gdzie m og liby  przy jść do zdrow ;a 
lu b  też co n a jm n ie j b y li izolowa 
n i od zdrowego społeczeństwa. 
T ych  zaś, k tó rz y  s iyka ją  się z cho 
ry m i, lu b  też w  przeszłości z n i 
m i się s tyka li, należy stale kor» 
tro lo w a ć rentgenem , aby w  w y ­
padku w ystąp ien ia  choroby mieć 
możność natychm iastow ej In te r - 
w e nc ji. Należy też pouczyć ch o ­
rych , że kaszel i  p lw ocina moż° 
być przyczyną choroby innych 
ludzi.

W  tych  trzech zdaniach mieści 
się ca ły  p rogram  w a lk i z gruź li 
cą. Jest on p ro s ty  i  zrozum ia ły  
N iem n ie j jednak niezm iern ie  tru d  
ny  i  kosztowny.

Trzeba prześw ie tlać m ożliw  ■ - 
dużo lu dz i, rozm aitego w ieku  i

W szystkie te potrzeby w ym a­
gają ta k  w ie lk ic h  w yd a tkó w  f i ­
nansowych i  ta k  w ie lk iego  na­
k ła du  pracy, że będą dopiero 
w ted y  realne, gdy każdy obyw a­
te l naszego k ra ju  będzie sam 
is to tn ie  i  na jg łęb ie j przekonany, 
że n ie  m a inne j d rog i zwalczania 
g ru ź licy  1 gdy każdy, na ja k im ­
k o lw ie k  stanow isku stojący, u~ 
czyn i wszystko, co ty lk o  leży w 
jego m ożliwości, by się odpow ie ­
dn ie fundusze i  ś rodk i znalazły.
S zc ze p J e n fc s  o c ł i r » H H e

Is tn ie je  jednak pewna metoda, 
k tó ra  je ś li ju ż  nie nam  samym, 
to  p rzyn a jm n ie j naszym dzieciom 
może zapewnić pewne zabezpie­
czenie przed tą straszną chorobą. 
To szczepienia przeciw gruźlicze 

W  dzisiejszych w arunkach  ży­
cia, każdy z nas, ry c h le j, czy póź­

n ie j, zakaża się gruźlicą , choć n « 
każdy choru je  na tę chorobę. W 
większości w ypadków , laseczki 
p rzen ika ją  do naszego organiz­
m u, osadzają się w  n im  i  nie szko' 
dzą m u  wcale. M ów im y  wtedy, 
iż ten organizm  je.st odporny na 
gruźlicę. F akt, że zakażenie już 
nastąpiło, możemy stw ierdzić 
p rzy  pomocy n iezm iern ie  czułej 
p róby, tzw . tub e rku lino w e j.

O kazuje się, że na Ś ląsku pra 
w ie  po łowa dzieci w  10 ro ku  ż y ­
cia nosi ju ż  w  sobie in fekc ją  
20 ro ku  życia, p raw ie  że wszyscy 
m am y ju ż  w  sobie laseczki gruź­
licy . O rganizm , k tó ry  przezwv- 
c iężył tę p ierwszą inw azję  gruź li 
cy, nabyw a znaczną odporność W 
stosunku do laseczek, k tó re  póź­
n ie j chc ia łyby się w  n im  zagnieź 
dzić. Jednakże laseczka jest k ło ­
p o tliw y m  i  n iewdzięcznym  loka­
torem . G dy odporność człow iek* 
zm niejszy się, np. dz ięk i ciężki«) 
w a run kom  życiow ym , lą jeczk' 
a taku ją  organ izm  i ro zw ija  si<5 
choroba.

W ie lką  zasługą lekarza fra n cu ­
skiego C alm ette !a pozostanie w y­
hodowanie takiego szczepu lase­
czek g ruź licy , k tó ry  jest w  stosu« 
k u  do człow ieka n ie z ja d liw y  i nie 

i (Dokończenie na stron ie  4)

P o ls k a  k s ią ż k a  w  Z S R R
W ydaniem  przekładów lite ra tu ry  polskiej na język rosyj­

ski zajm ują się w  ZSRR Państwowe W ydaw nictw o L ite ra ­
tu ry Obcej i Państwowe W ydaw nictw o L ite ra tu ry  P ięknej.

Ostatnio ukazał się szereg przekładów  zarówno klasyków  
lite ra tu ry  polskiej, jak  i utworów współczesnych. W  nakła­
dzie 150.000 egzem plarzy wyszedł z druku zbiór opowiadań 
Sienkiewicza, w  przekładzie dokonanym pod redakcją H . R if- 
tiny. W  przekładzie Ław row a przygotowano do druku „K rzy­
żaków“ z ilustracjam i radzieckich artystów  m alarzy. W  du­
żym nakładzie w yjdą poza tym  powieści, opowiadania i no­
wele Sienkiewicza, w przekładach Dunin-Borkowskiego, H e­
leny R iftin y , Sosnowskiej i in.

W krótce w yjdą z druku dwa tomy powieści i opowiadań 
iSiizy Orzeszkowej. Do zbioru weszły m. tai. „Nad Niem nem “ i 
.M eir Ezofowicz“.

Na ukończeniu są przygotowania do w ydania zbioru pol­
skich nowel. Zbiór ten zaw ierać będzie 36 nowel 36 autorów. 
Znajdą się tu utw ory Żeromskiego, Dygasińskiego, Sieroszew­
skiego, Reym onta i in.

W  początkach r. 1949 ukaże się w  druku bogato ilustrow a­
na powieść B. Prusa „Laika“, w  przekładzie N a ta lii Modze­
lewskiej.

W  dziale poezji ukazał się ostatnio w  druku poemat M i­
ckiewicza „Grażyna“, w  przekładzie Slawlatyńskiego, ilustro­
wany przez artystę m alarza Taubera. W  najbliższym  czasie 
wyjdą ilustrow ane „Ballady i romanse", w  przekładzie róż­
nych poetów radzieckich, jak  Zinkiew icz, K edrin , Gołodnyj.

Na specjalną uwagę zasługuje w ydanie „Sonetów krym ­
skich“. Książka ta ilustrow ana 16 rycinam i zawierać będzie 
równoległe polski i rosyjski tekst w  przekładzie Osipa Kumo­
ra. W szystkie te w ydaw nictw a ukażą się pod redakcją wy­
bitnego pisarza ukraińskiego Maksyma. Rylskiego.

Jeszcze w  r. bież. wydany będzie pierwszy tom utworów  
A. M ickiew icza, który obejm ie wiersze w ybrane, ballady, *o- 
nety, b ajk i oraz poematy „Grażynę“ i „Konrada W allenroda''. 
Tom ten, tłum aczony przez znanych poetów radzieckich A - 
siejewa, Antokolskiego, Tarkowskiego, Sw ietłow a i im , za­
opatrzony będzie w  przedmowę przewodniczącego Slow. Ko­
m itetu ZSRR gen. Gundorowa oraz w szkice krytyczno-b le- 
graficzne M arka Zywowa. W  początkach r. 1949 ukaże 
dragi tom utworów  A . M ickiew icza.

Na 100-lecle śm ierci Słowackiego, Państwowe W yd. L ite - 
atury P ięknej przew iduje w ydanie utw orów  w ybrany«* 

poety w  dwóch tomach. __
Równolegle prowadzone są prace nad wydaniem  an te ło ** 

współczesnej poezji polskiej i antologii polskich pieśni ludo­
wych. W  tłum aczeniu są „Ludzie bezdomni" —  Ż ero m s kie j* 
„Chłopi" —  Reym onta, tom pierwszy i prozy M  Konopnickie»* 
zbiór nowel M , Dąbrow skiej, w ybrane utw ory Z. K rasińskie** 
i in.
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W  d ą ż n o ś c i d o  u d o s k o n a le n ia  ra s y  lu d z k ie j

C złow iek poznaje sam sieliie
B io log ia  bada życie i  jego prze­

ja w y . P rzedm iot badania byJ i  
jes t nader skom plikow any, toteż 
różnorodne procesy życiowe uza­
le żn ia li b io logow ie od rozw o ju  f i ­
zyk i i  chem ii. Zasadniczo Wiel­
k ich  od k ryć  b io logicznych doko­
nu je  się dopiero w  XXX w . (od­
k ryc ie  kom ó rk i, pro top lazm y czy­
l i  żyw e j substancji, odkryc ie  
p raw  dziedzicznych i  ta.)

D z ięk i P asteurow i i in nym  ba­
daczom zastosowano szczepionki 
p rzec iw bakte ry jne , a asęptykę 
w w row  adzono dopiero po pozna- 
ara ro l i m ikroorgan izm ów  w  za­
każeniach. Z rozum iano w tedy  ko ­
nieczność dezyn fekc ji i  stosowa­
n ia  środków  antyseptycznych.

CO Z A W D ZIĘ C ZA M Y  
G ENETYCE?

Genetyka jest nauką o dzie- 
te iczności. P ierwsze p raw a  dzie­

dziczności o d k ry ł (1863 r.) G. 
M endel (1822— 1884), przeor za­
konu augustóanów w  B rn ie . Dzie­
dziczność jest jednym  z tych  dzia­
łó w  b io log ii, w  k tó ry m  różnoro­
dne zagadnienia dotyczą nas bez­
pośrednio ta k  teoretycznie, ja k  i  
praktyczn ie . D zia ł ten  zbliża nas 
do przyrodniczego poznania oso­
bowości człow ieka.

Najciekawsze p ró by  dziedzicze­
nia, w p ły w y  tre su ry  i  nauk i, po­
ruszy ł po raz p ierw szy fiz jo log  
radziecki, Paw łów . S tw ie rdz ił on 
na szeregu doświadczeniach, iż 
uczenie się i  nabyw anie  doświad­
czenia jest podstaw ow ym  z ja w i­
skiem tao log icm ym . P raw ie  wszy 
stk ie  zw ierzęta mnogą się czegoś 
nauczyć i  zdobyć choćby m in i­
m alne doświadczeni« w  swoim  
życiu. Prace P aw łow a nad tzw . 
odrucham i w a ru n ko w ym i u s ta liły  
w ie le  w łaściw ości mózgu, k tó re
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CZĘSO U l.
W K o n ku rs ie  G ru dn iow ym  da je m y 

C zy te ln iko m  odpoczynek od k rzyżó ­
w ek szk ie le to w ych , ro zs trzyg n ie m y 
na tom iast drogą głosow ania K onku rs  
aa na jlepszą krzyżó w kę  ro ku .

W a ru n k i K o n ku rsu : Za ro zw iązan ia  
każdego zadania p rzyzna jem y punk­
ty , k tó ry c h  sum a de cydu je  o p rzy ­
zna n iu  nagród . Po zakończeniu K on ­
ku rsu  n iew yko rzystan e  p u n k ty  za li­
czam y na K o n ku rs  następny.

Co m iesiąc rozlosow ane będą d w ie  
k s ią ż k i w śród  C zy te ln ikó w , k tó rz y  
padoślą bezbłędne ro zw iązan ia  w szyst 
k ic h  zadań K o n ku rsu . 9 nagród za 
w y trw a ło ść  o trzym a ją  C zy te ln icy , po­
s iada jący na jw iększą  ilo ść  pu n któ w .

W w yp a d ku  nienadesłan la  ro zw ią ­
zań ss trze ch  k o le jn y c h  num erów , 
»dobyte p u n k ty  przepadają.

Jednocześnie z K onku rsem  K o zryw - 
ko w ym  p row adz im y n ie  u s ta ją cy  K on  
k u rs  A u to rs k i., D w ie  na grod y m ie­
sięczn ie  przyznaw ane są na podsta­
w ie  g łosow ania.

S. T R Ó JK Ą T Y  M A G IC Z N K  — 5 p k t.
(u l. z . C za p lick i)

L ite ry  rozm ieszczone aa bokach 
tró jk ą tó w  na leży ponum erow ać nu ­
m eram i od 1—27 w  te n  sposób, aby 
po w sta ły  dw a tró jk ą ty  m agiczne. 
K ażdy z boków  tró jk ą ta  zew nę trz­
nego da je  sumę num erów  *« #6, a 
tró jk ą ta  w ew nętrznego — *1. T ró jk ą t 
ś ro dkow y n ie  Jest m agiczny. P ite ry  
ustaw ione ko le jn o  dadzą rozw iązan ie , 
będące a k tu a ln ym  hasłem  d la  szla­
chetnego, w spółzaw odnictw a p racy.

'■>. A S T tH O O B A V  — K W A D R A T 
M A G IC Z N Y  — 5 p k t.

(u ł. W. Otooza)

15 18

12 14

8 11

B . REBUS KO ŁO W Y — t  p k t. 
(u ł. J . M ensel)

W  podany k w a d ra t w pisać lic z b y  
1—28 ta k , b y  d a ły  k w a d ra t m agiczny. 
N astępn ie  w  kw a d ra t w pisać poziom o 
S w yrazó w  o podanym  znaczeniu: 
Z n a ją c  nu m ery  lite r , odczytać po n iż­
szy s z y fr. K ażdy w y ra z  k lucza  sk ła ­
da się  % In n ych  lite r . Znaczenie w y ­
ra zów : 1. d a ło  cz łow ieka  bez g łow y 
i  kończyn , 2. d e ta l m aszyny, łu b  tom  
k s ią żk i, 3. d ru g i p ra jrp . 1. m it. s tw o - 

°  rżeń p ływ a ją cych  (ad rcbn .), 4. Inaczej 
w a rc i czegoś, 3, p leśń re lig ijn a .

19.24,-21,8.24,- 7.24.8,19.24.-15,4.19.17.7,17.9.23.- 
13,17, -21,18.14.22.- 9,5.22,24,25.- 9.5.22.24,25.20.I - 
7.22.3.16.6.-7.22,20.1.22.20.4.- 7.22.20.-13.10.16.19,22.20,- 
21.17.11.24,14. 17. 5,22.-13.12,24.25,20.1

5.24.4,2,24,5.-21.1725,17.4,14.22-
1SS, H e lia  1®!., W . D w e rn ic k i 100, W . 
H a jdu ków »  96, J . A d a m ia k  94, W . So­
chacki. 91, Z. M ężyd ło  89, S. N iem ę- 
tow S H  89, m g r. Z . K o ło d z ie jó w ™  W, 
m g r. A . Łoboda 8«, W . W łMt 83. W. 
N o w ic k i «5, R, M ich a la k  80, L . Czech 
86, J. Z lm nO l 38, BSfKA 83, I .  B re t- 
sm ia jd e r 8ś, E. pannlcfca 8«. X . Jarosz 
81, R . K łw a cz 8®, T E K A  W, m jr . A , 
S a w ick i W, K. « a id a  79, H . Czas 78, 
E. HeUmatn 78, T . W ilczyń sk i 77, O. M , 
77, J . M a je w sk i 76, A . R adcow ska 74, 
M . R absztyn 78, Z . T o dorow * 76, A . 
W enzel 75. C. M enzel 73, R . H ałda 74, 
W . G u ja  71, T . N iedoba 70, H . H o r­
baczew ska 69, D . N iem cow a #8, K A D E  
« „ C. Łodziństet 66, LO T  64, N . H o r­
n ik  63, L . Jacko w ski 82, L . Z w o ls ld  
61, W . AH enO W te 60, S. Ła bęck i 53, 
T . M u re k  58, ASTR A 57, J. Pasek 57, 
S. M a reak 55, H . K . M, m g r. K .  M a­
c ie je k  53, J . M o raw iec 52, D r S teczyk 
S l. C. Z a borow ski SI, J. M is ie w icz  4®, 
S. L e n k ie w icz  46, A . M oskała 46. R. 
P oznański 44. S. K u c iń sk i 43, SKO - 
CZŃ K 4®, S. Soeulaki 41, L . T w a rdow ­
s k i 41 J . K o tia rc z y k  4«, A d-aś 40, 
J . T u re k  40, SPAR T 5». E. K osm ą l- 
ą k l Z D eko, A . K a liń ska  36, W . Ba­
n a s ik  ’96 T . EH asiew icz 38, J . Lasoc­
ka 56, W . K tasdew iez 33, Z . M aślińska 
m t  ’ Kochanowski 30, M . Józe fow icz 
W  W . G oe tte l OT, W . G rochow ski 24. 
T  Dobrowolski 24, M . D an ie l 23. S tru - 
yW  a  37 S- Psa ra k i 19, z . S arnecki 
19 E . G w m ułka 18, m g r. R . W iśn iów ­
e k , ja  p o r. Ł . A dam ski 17, W . D. 1«, 
K  C lo roch  W T. Szym czak 15 J. G ra - 
bów ieokd 1«, J . Szym aazek 14, m g r. 
N ^ ió rk o w S fc i 1®, S. W ó jto w lcz  9 L . 
M ik o ła jk ó w  9. 8 . © itle r  8, A . G ra - 

Z, K a rw o w sk i 7 J . K la - 
m u t 7 M . B erezow ski 7, Z . D ługo - 
SSw sfci 6, Z- G rocho lsk i 1.

SPRO STO W ANIA 
K N r. 48

Ilo ść  p u n k tó w  za zadanie num er s 
A ry tm o n fra f-syn te za " w yn o s i ¡sześć, 

a n i« , ja k  m y ln i»  pa da liśm y, dw a.
■ N r. M

1. Zadam i» N r. 8 w in n o  b rzm ie ć: 
ABC  m n ie j O BA ró w n a  się c a b .

S, T y tu ł zadania N r. S w  rozw ląga- 
> nilach b rz m i: ..Zagadka”  a ro zw ią ­
zanie „R a c ib ó rz ".

! 3. B łę d n ie  w yd ru kow an e  zosta ło 
j nazw isko ob. m g r. J. G zołby., Za ni e.  
! zauważoną om yłkę  przepraszam y 

4. W „W yn ika ch  K o n ku rsu  A tito r- 
is k ie g o " sam leszctono przez po m yłka  
1 esęść „O dpow t-idM . R edakcja". *

1*. SZABADKA — 1 pkt.
Z c y k lu  „P o rtre ty " ,

(u ł. Jaszcz)
T rzecią  1 p ierw sza w spak 
Owa w cale  n ie  je s t ta k ,
Ja kb y  Raz t w spak pierw sza 
D a ję  słow o najszczersze!

Zaś D ru g i - trz e c i w ło s k i 
Jest to  nasz C a ły p o lsk i,
A  w reszcie  na m isz-m asz 
T rzy  - dw a, trz y  ow o masz.

T e rm in  nadsyłan ia  rozw iązań po­
w yższych zadań u p ływ a  d n ia  7 s tycz­
n ia  1®49 r . R ozw iązania p ro s im y nad­
syłać na ka rtk a c h  w ym ia ru  k a rty  
pocztow ej c z y li A  6 (10,5 X  148 om)* 
P odanie s łów  pom ocniczych obow ią-

IM W Ł O N cm m * W TNTKO W  5» K O N - 
KURSU.

łbmdżetf po da jem y lis tę  C zy te ln i­
ków , k tó ry m  za liczam y p u n k ty  na «« 
K o n ku rs : S. Z ię te k  1« , W . Czuba W ,  
S itaka  14«, 3 . K u la  X«, J. K rze m iń ­
sk i 141, R. B rzeczek 187, T . N ow y 1« , 
K . S uchy 198, M . S ołtykoW śka 1«. 
S adu M tl 134, M . Oboza 194. ?■ CZ?K 
ltóM  1» , SOS 1'IS, W . B ryńsfca 
««cha w .  J . B u lza ck i 113. d r. V L B a  
tw a 1 « , ML BąśołWtMi 1«*. * "

w a ru n ku ją  różnice in dyw idu a ln e  
i ga tunkowe pom iędzy organ iz­
m ami.

Coraz większą ro lę  odgryw ają  
też .zagadnienia pato loga w yż­
szych czynności uk ład u  nerw o­
wego. D latego też k l in ik i  chorób 
nerw ow ych i  psychicznych roz­
w iązu ją  często zagadkę różnych 
procesów chorobowych u  ludz i

ści, dzięki znajomości p ra w  dzie­
dziczenia, „m a te ria ł“  zw ierzęcy i 
roś linny , k tó ry  ro ln ik  1 stosuje, 
ogrom nie się polepszył. Człow iek 
doskonale zrozum ia ł znaczenie 
uszlachetnienia ro ś lin  i zw ierząt, 
a po w ie lu  doświadczeniach za­
stosował genetykę do siebie sa­
mego. Społeczeństwo ludzk ie  ma 
bow iem  ulec g run tow ne j przebu­

Zofia Bronikowska

Od pierwszych liter alfabetu
Nie wolno nam drzemać w mroku —  
spokojnie i gnuśnie siedzieć!
Trzeba w sercu twórczy niepokój 
ogniem czynu w płomienie rozniecić!

To nic, że jesteś jeszcze dziecko 
—  to nic, że masz tak mało la t . . .
Od pierwszych lite r alfabetu 
budować zaczynamy świat!. . .

oraz o tw ie ra ją  m ożliwości rac jo ­
nalnego, na doświadczeniu opar­
tego, leczenia tych chorób. (P ra­
cownie Paw łow a w  Leningradzie 
badały choroby nerw ow e itp . za­
burzenia u  zw ierząt, a później u 
ludzi).

P rodukc ja  roś linna  zawdzięcza 
nieom al w szystko genetyce. Dzię­
k i  postępom nauk i o dziedziczno-

dowie i  to  jest fundam enta lnym  
znaczeniem b io lo g ii d la  p rzy ­
szłych pokoleń.

E ITG E N IK A  I  PO RAD NIE  
EU G EN IC ZN E

W yraz eugenika pochodzi z ję ­
zyka greckiego. Eu —  znaczy po 
po lsku —  dobrze, genos —  rodzaj. 
C zyli chodzi o  dobry, zd row y ro ­

dzaj ludzk i, o to, abyśmy posia­
d a li ja k  na jw iększą ilość zdro­
w ych  rodzin. Eugenika jest -a - 
tem  stosowaną do człowieka ge­
netyką, mającą na celu selekcję 
elem entów dodatnich.

Uczony Goddard zbadał potom­
ków  pewnej rodziny, w  k tó re j 
no rm a lny mężczyzna po ją ł za żo­
nę n iedorozw iniętą kobietę. Z po­
tom stwa w  k ilk u  pokoleniach 
bardzo licznego, dw oje  ty lk o  było 
norm alnych. Rodzina A m erykan­
k i, A d y  Jukę, k tó ra  zm arła w 
1740 r. licźy ła  709 potom ków. 
Uczeni podali o n ich  następujące 
dane: 142 u trz y m y w a ły  gm iny, 64 
b y ło  w a ria tam i, 174 — p ro s ty tu t­
kam i, 77 złoczyńcami, czy li w  su­
m ie 457 złoczyńców, a ty lk o  252 
norm alnych. W ydano na u trzy ­
manie potom ków  te j rodziny po­
nad m ilio n  do larów . Z  d ru g  ej 
s trony m am y p rzyk ład y  rodzin 
w yb itn ie  uzdoln ionych: rodzina 
D a rw in ów  w yda ła  dwóch znako­
m itych  p rzyrodn ików , a w  rodz i­
n ie  Bachów w  ośm iu pokoleniach 
m am y 50 w y b itn y c h  m uzyków , 
m. ta. Jana Sebastiana Bacha.

Rzucono zatem hasło, by św ia­
dom ie i  celowo „hodow ano“  ludz­
kość, zastosowano metodę, opie­
ra jącą się na zasadach nauko­
w ych i badaniach b io lo g ii ga tun­
k u  Homo sapiens. Zastosowano 
m etody eugeniczne i  powołano 
poradnie eugeniczne. M am y ich 
w  Polsce zaledwie trzynaście. 
Uczą one, ja k  należy żyć i  w  ro ­
dzinie, i w  pokoleniach, aby 
u trzym ać zdrow ie narodu.

PRZEW RÓ T W  PROCESACH  
D ZIE D Z IC ZN O Ś C I

A gro -b io log  T. D. Lysenko do­
kona ł osta tn io rew elacyjnych rd -

Zaeząt©  się od glinianych tabliczek

»Papierowa« historia
Pierwszym  „papierem “ m  k tó -‘ 

rym  nasi prapraprzodkowie u- 
mleszczali swoje m a k i pisarskie i 
obrazki, były gładkie ściany skał, 
kam ienie, kości i rogi jelenie.

Przyrządam i, za pomocą któ­
rych „pisali“ były pocsątkowo 
krzem ień, później m etalowe albo 
drewniane, ostro zakończone ry l­
ce.

Pierwszym  m ateriałem  do pisa­
nia, w  ścisły m tego słowa znacze­
niu, były tab liczki gliniane. Na 
nieb to ryto  znaki pisarskie ry l­
cami albo łopatkam i, poczem w il­
gotne b ry łk i suszono lub w ypala­
no.

Następnie na w idownię wstępu­
je  papyrus. Produkowano go w  E - 
gipcie z krzewów, noszących tę sa 
mą nazwę. Błonę, znajdującą się 
pod korą krzewów, oddzielano o - 
strym  narzędziem , tnąc ją  w  po­
dłużne p ask i Układano je  na de­
skach w arstw am i jedne na d ru ­
gich, ras w zdłuż, następnie 
wszerz, zw ilżano wodą z N ilu , po­
czem wygładzano zębam i zw ierząt 
lub muszlami. W arstwy, sklejone w  
arkusze silnie prasowano i suszo­
no na słońcu. Przez sklejanie ta ­
kich arkuszy, powstawały zwoje, 
które Grecy nazyw ali „biblos" a l­
bo „cbartos", Rzym ianie —  „char­
ta".

Papyrus w yrabiano i  w  innych 
krajach, także i w  Rzymie. Egipt 
jednak był jego głównym w ytw ór 
cą a arkusze tam  produkowane 
nosiły stempel pochodzenia.

Do G a lii przyszedł papyrus w  
V I w ieku po Chr. Ostatni doku­
m ent pisany na papyrus!« pocho­
dzi z 1057 r. Dużym  wzięciem  
wśród ówczesnych „piszących“ eta 
szyły się tab liczki woskowe, uży­
wane przez G reków  i Rzymian. 
B yły one robione z drzewa lub 
kości słoniowej i następnie powle­
kane woskiem. Pisano na ni«h 
drew nianym i lub m etalowym i ry l­
cami. Tab liczki te m iały często 
wystające brzegi, tak że bez uszko 
dw siia pisma i wosku mogły być 
układane jedna na drugiej. Łąc®®- 
no je  często drutem , albo paskami 
skórzanym i, dodawano wierzchnią 
i  spodnią okładkę i w  ten sposób 
powstawała książka. Tabliczek 
woskowych używano głównie do 
notowania podręcznych zapisków  
i pism o przem ijającym  znaczeniu; 
pismo z wosku można było zetrzeć 
górną częścią rylca —  łopatką. T a­
b liczki te były używane przez ucz­
niów szkolnych nawet w  późnym  
średniowieczu.

W ażnym następcą papyrusu był 
pergam in. W śtlług podania rzym ­
skiego nazwa jego i pochodzenie 
wywodzi się od m aioazjatycklego 
m iasta Pergamos, f  którym  pa­
nował wówczas kró l Eumenea. 
Chciał on założyć bibliotekę i po­

trzebow ał w ielo papyrusu dla

swoich uczonych. Panujący w ów­
czas w  Egipcie król Ptolomeusz, 
zazdrosny o swą bibliotekę, znaj­
dującą się w  A leksandrii, żakam i 
wywozu papyrusu, co zmusiło 
Eumcnesa do szukania nowego 
m ateriału do pisania. Południowe 
kra je  używ ały d la wyrobu perga­
m inu skór baranich i kozich, pół­
nocne, skór cielęcych. Najlepszym  
był pergam in, uzyskiwany ze Skór 
nieurodssonych jeszcze jagniąt. 
Skór oślich i świńskich używano 
do opraw y książek. Bardzo cenio­
nym  był też specjalny gatunek 
pergam inu, używany do wyrobu 
tabliczek do pisania, na których 
lite ry  można było wymazać śliną. 
Kosztowna produkcja pergaminu 
powodowała, że gdy zaszła tego po 
trzeba, wymazano stare pismo, a 
zapisywano pergam in nowym  
tekstem. Na tych pergam inach, po 
raz drugi zapisanych, na których 
lite ry  poprzednie nte zostały cał­
kowicie wymazane, późniejsi bada 
cze znajdyw ali nieraz niesłycha­
nie cenne m ateriały źródłowe. Pod 
koniec średniowiecza, oprócz gru­
bego pergam inu produkowano per 
gamm niezm iernie cienki, który 
pod względem przejrzystości i in ­
nych cech był bardzo podobny do 
naszego gatunku lepszego papieru, 
którem u też przekazał nazwę „we 
lin u “.

Papier ludom starożytnym  nie 
był znany. Jego w ynalazcam i byli

Chińczycy. Od nich sztukę fab ry­
kacji papieru p rzy ję li Arabowie 
Dwóch Chińczyków znających fa ­
brykację papieru dostało się około 
751 r  do niew oli arabskiej i tu ta j 
pod dozorem zaczęło fabrykować: 
ten cenny m ateriał. Pierwsza taka 
fabryka powstała “ w  zdobytym  
przez Arabów  mieście Sam arkan- 
da, druga została założona w  r. 
795 w  mieście arabskim  Bagda­
dzie, następna powstaje w  D a­
maszku. Stafd fabrykacja papieru 
docięta do pólnocno-afrykańskicb 
l wybrzeży a następnie przez M au­
rów  dochodzi w  1150 r. do H iszpa­
n ii.

Arabow ie produkują papier z 
odpadków lnianych i konopnych. 
Początkowo m ylnie przypuszcza­
no, że najlepszy papier produko­
wano z bawełny. Przez Arabów  I 
prawdopodobnie przez krzyżowców  
znajomość fabrykacji papieru 
przedostała się do W łoch. T u ta j 
właśnie, pewnie w  X IV  w ieku po­
w stał zw yczaj oznaczania miejsc 
pochodzenia papieru znakam i wod 
nym i. Przez A lpy przedostaje się 
fabrykacja papieru do Europy.
Zapotrzebowanie papieru w zrasta 

gwałtownie, w  ślad sa tym  rozw i­
ja  się produkcja tak, że około 1500 
r. pergam in zostaje praw ie całko­
w icie w yparty, Jakkolw iek aż do 
X IX  w ieku używany jest jeszcze 
przy w ystaw ianiu ważniejszych 
państwowych dokumentów.

k ry ć  we współczesnej nauce e 
dziedziczności.

M iejsce dawnej genetyki (opie­
ra jące j się na M endlu i Thorna«, 
sie M organie, b iologu am erykań­
skim )' zajęła teoria Łysenki, b io­
rąca początek z prac w ie lk iego 
hodowcy ro ś lin  M iczu rina  i  po­
pierana licznym i przekonyw ają­
cym i doświadczeniam i, prowadzo­
n ym i na w ie lką  skalę w  ZSRR.

Lysenko ob a lił klasyczną gene­
tykę  i  doszedł do wn iosku, iż  o r­
ganizm  jest całością, związaną 
w spólnym  procesem przem iany 
m a te rii dla wszyskich kom órek. 
K o m ó rk i rozrodcze uważa L y ­
senko za rezu lta t ak tyw ności ca­
łego organizm u macierzystego.

Genetyka m iczurinow ska o tw ie­
ra m ożliwości w p ływ a n ia  (przez 
dobóę^gatunków  i  odpowiednie 
środowisko) na proces dziedzicz­
ności, a korzystne w y n ik i je j za­
stosowania odczuwają ju ż  ra ­
dzieccy ro ln icy . Rozliczne do­
świadczenia nad zbożem ozim ym , 
reneta-bergam otka (jab łko -g rusz- 
ka), krzyżów ka z iem niaka z po­
m idorem  —  oto ty lk o  k ilk a  p rzy­
k ładów . Poprawa ga tunków  ro ­
ś lin  i  ras zw ierząt hodow lanych 
jes t p rak tycznym  w yn ik ie m  prac 
M iczu rina  i  Łysenki.

B io log ia  zatem ule  ty lk o  ma 
wyhodować i  utrzym ać pokolenie, 
ale równocześnie zadecyduje, w  
ja k im  us tro ju  społecznym i  p ra w ­
nym  to pokolenie będzie żyć i  
rozw ija ć  się.

A. D.

w
Turniej międzynarodowy 

Ostrawa - Katowice
B iałe Konecny (Ostrava)
Czarne t Szeląg (K a to w ice )

O-brona N lm aow itscha

C a e # o « w i e k  w  s t a i t ą g s ś y c G

W  Jednej godzinie um iera  na ca łym  święcie przecię tn ie  
4600 osób, a rod z i się 5400. N adw yżka zatem urodzeń nad  
zgonam i w ynos i 800 osób. L iczba przestępstw popełn ionych  
w  tym  czasie w ynos i 194.000.

W  je d n e j godzinie zużywa cała ludzkość: 25-000 ton ziem ­
niaków , 9526 ton ja rzyn , 3000 ton  mięsa, ty leż  ryb , 3.000.000 
ja jek , oko ło 30.000.000 bochenków Chleba, 10.000 ton cukru , 
180 ton  ty to n iu , 225.000 li tró w  na fty .

C złow iek, ży jący 70 la t, spędza 20 la t we śnie. 7 la t p rz y ­
pada na różnego rodza ju  zabawy  i  odpoczynek, 5 la t na go­
lenie, m ycie  się, kąp ie l i  u b ie ra n ie  się, 5 miesięcy na sznuro­
wanie trzew ików . Z  614.100 godzin życia poświęca mężczyzna 
przecię tn ie 4000 godzin  na grę w  k a rty . Pełnych 7 la t p rzy ­
pada na tea tr, k ino  itp . ro z ry w k i. 1 ro k  schodzi nam  na te ­
le fonow an iu , a 3 la ta  siedzirpy p rzy  stole, spożywając po s iłk i. 
2,5 ro k u  tra c im y  na pa lenie papierosów czy ty to n iu . 3 la ta  
zużywam y na wszelkiego rodza ju  czekanie. Co ro ku  zuży­
wam y 30 godzin na oglądanie się w  lustrze, a 4 godziny na 
uycieran ie nosów.

G dy się rodzim y, m am y 270 kości, gdy um ieram y  —  206. 
Co się stało z b ra ku ją cym i 64 kośćmi? U legają one zrostow i 
w  czasie n iem ow lęctw a.

Posiadam y 11 zm ysłów. Do znanych nam  5 zm ysłów  do­
dają psychologowie 6 now ych : zm ysł tem peratury, rów no ­
wagi, głodu, m ięśni, bó lu  i  pragn ien ia .

W  ciągu dn ia serce nasze uderza 103.389 razy. K rew  od­
byw a drogę 96.000.000 km.

W  ciągu dn ia wypacam y 0,8 l i t r a  potu. W zrost naszych 
paznokci w ynos i dziennie 0,000046 cala, a w łosów 0,01714 cala. 
H.132— 6.816 gr. 3/4 k rw i  s tanow i woda. U tra ta  25 do 33 proc. 
k r w i n ie  grozi życiu niebezpieczeństwem.

l,; I—. . .1 * ' A

l .  da — d4 Sg* — M
2. ca — ©4 e7 — e«
s. s to i — ca GfB — b4
4. e2 — eS 0 — 8
5. G il — dS c7 — es
6. S g l — « Sb8 — c*
7. H d l — C2 b7 — b ł
8. G c l — d8 ce x  d4
6. G d2 x  eS d'7 — ds

16. e3 x  <M Gb4 X eS
11. bJ — b3 Gc8 — b t
12. SÍ3 — g5 h7 — h*
13. ha — h4 d l X e4
14 bS X 04 S d  X d4
W Gc3 x  d i Hd8 X d i
16. W a l — d l B d4 — eS-|i
17. K e l —  Í1 W28 — <M
1Í. SgS — h3 Wd8 — d *
18. W d l — to l He« — <94
20. W b l — <M Gb7 — e4
21 Sh3 — 14 W a l — dS
22. W h l — M SM — g4
23. Wh« — g« M  — M
24. K il  — ®1 Ge4 x  dS
25. SM X <B eć — *5
26. K»1 — ffl Hd4 — e4
27. W d l — e t /  He4 — M
26. Sd3 — b4 H25 x  c i
29. Sb4 X cS W d* — da
30. Í2  — fS Sg4 — M ą :
31. K il  — g l SM  X 0  +
3?. Wg3 X fS Wd2 X C*
S3. W e i X eS Wto2 x  a2
W. We5 X h8 w da — da
35. W h5 — gS K gs -  M
36. h4 — h# Wda — <17
37. W f3 — g« 27 — »
38. WgS — g6 Wd7 — »
39. Wg« — c3 W at — a*
40. hS — h« g7 -  M
41. Wg6 — h« WaS — *9
42. WcS — f* «  — 25
48. Wh« — M  + Wg5 -  gS

I 44. W h8 X g8 K28 X gS
1 43. K g l — a J- g8 -  g7
46. K f2  — eS K  g7 -  gS
47. K e ! — 14 WfT — c l
48. W Í3 — CS Wc7 — CS
48 52 -  g4 26 X g4
50. K M  X g4 b« — b5
51. WcS — a3 WcS X C44-
K . Kg4 — 23 W et — c7
58. Wi»3 — a i Wc7 — b7
’A. K23 — e4 b5 — b4
35. Ke4 — d4 h i — ba
f i .  Wa5 — a l a? — a5
57. K d4 — c3 aS — a4
58. Kc3 — bS Wb7 — aT
3S. W a l — 21 Wa7 — 27
B ia łe  poddały

N a le ty  na dm ien ić , że swy©ię«&t 
szachista k a to w ic k i b y l je d yn ym  sp * 
śród d ru żyn y , k tó ry  z C zecham i w y ­
g ra ł ob ie  p a rtie  dw urundow eco m o­
czu. •

R ozw iązanie zadania z przedostab  
niego  nu m eru . (Z p a r tii B ronste ra  
— Yam oysky w  S alts jobaden).
C zarne (Yanovsfcy) w y g ry w a ły  w  epo 

Bób następu ją cy: 1 . .  . Hd2 x  f l  r  
2. K g l — M . W68 — ©8 i b ia łe  tracą  
skoczka i  p rze g ryw a ją  p a rtię .

W ia d o m o ś ć !
z  O f e r ę i r u  Ś l ą s l t i e g *

G ry  kongresow e w  r . 1948 ronpee»- 
ną się  8 styczn ia  w  salach Z a b ra ki« - 
go Z je d n . W ęgl. (D y re kc ja ) w  Z abrzu . 
O dnosi sie  to  do szach istów , n a le tą - 
cych do k la s : d ru g ie j i  trz e c ie j. W ato 
m ia s t (gracze l-sze.1 « la s y  W alczyó będą 
o p ierw szeństw o i  lo ka tę  p raw dopo­
do bn ie  w  K a tow icach .

W  O polskiem  ro z w ija  się życie  sza­
chow e. Ze w zględu na dużą odległość 
od K a to w ic  pow stan ie  tam  w kró tce  
podołcr«* o kręgu  ka to w ick ie g o .

Si. Ael
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Port bez morza

p o c ią g  kubłowy", załadowany węglem z kopalni śląskich, zajechał do 
portu. Za chwilę węgiel przeładowany zostanie na barki

K ilk a  kaloznetrów od centrum  
miasta, ¡nad K anałem  G liw ic ­
k im , położony je s t p o rt G li­

w ice  —  najnowocześniejszy p o rt 
śród lądow y w  Polsce, a jeden %

„ Szczęki“ ruchomego dźwigu uno­
szą kubeł z podwozia.
• Wszystkie zdj ęcła

H  M a ka re w iczó w »

Bajnowooześniejszych w  Europie. 
Choć leży on w  sam ym  cen trom  
przem ysiu śląskiego, choć pr<nva. 
dsą doń zewsząd pierwszorzędne 
d rog i i  szosy (m. in . au tostrada

I B " ™

B y to m  —  G liw ice  —  W rocław), 
choć posiada on dw a —  w edług 
na jnow szych w yn jogów  tech n ik i 
w ybudowane baseny, choć nad 
ich  brzegam i w yciąga ją  d ług ie  ra ­
m iona nowoczesne d źw ig i po rto ­
w e —  m im o tych  zasadniczych 
■walorów p o rt g l iw ic k i w  c h w ili 
obecnej n ie  osiągnął jeszcze szczy­
tu  sw ych m ożliwości. Ż y je  on ra ­
czej m yślą  o przyszłości, w  k tó ­
re j —  w  ram ach następnego d łu ­
gofalowego p la m i gospodarczego 
P o lsk i —  ma zostać znacznie roz­
budowany. Dziś Koźle, ja ko  p o rt 
położony bezpośrednio nad Odrą, 
spełn ia gros zadań, k tó re  w  p rz y . 
szłości przypadną w  udzia le G li­
w icom .

Powstanie. K an a łu  G liw ick iego  i  
nieco późnie j p o rtu  w  G liw icach  
przypada na okres osta tn ich la t  
p rzedw ojennych, gdy N iem cy, za­
sugerowani „pe w n ym “  zw ycię­
s tw em  w  p ro je k to w an e j kam pan ii 
p rzec iw  Polsce, z w ró c ili uwagę na 
Odrę, ja ko  na bezpośrednią a rte ­
rię , łączącą M orze B a łtyck ie  z 
przem ysłow ym  Śląskiem. W  p rz y ­
szłości, zgodnie z pow sta łym i ju ż  
w  czasie w o jn y  p lanam i in w es ty ­
c y jn ym i, p ro je k to w a li N iem cy na 
w e t połączenie Śląska z- k ra ja m i 
uadduna jsk im i, poprze® kanał 
O dra —  D una j. K oncepcja ta  otoee 
nie, w  now e j s łow iańsk ie j adap. 
tac ji, zostanie zrea lizowana i  s łu ­
żyć będzie ro zw o jo w i poko jow e j 
gospodarki państw  słow iańskich, 
a n ie  m ilita rn y m  celom  h it le ro w ­
skich Niemiec.

D om inu jącą część ob ro tu  w  p o r­
cie g liw ic k im , k tó ry  po zniszcze­
niach w o jennych w  c h w ili obec­
ne j p rzy  p racy na dw ie  zm iany 
przeładować może roeara. ok. 1.500 
ton, s tanow i w ęg ie l i  koks z ko ­
p a ln i śląskich; oraz rada, sprowa­
dzana z zagranicy. P o rt g liw ic k i 
je s t w ięc portem  p a r exceHance 
przem ysłow ym . D la węgla prze . 
znaczono tu  specja lny duży ba-

Pońad barką „kubeł”  otwiera się automatycznie i  wysypuje swą zd. 
wartość.

D ługi sznur załadowanych węgiem barek ciągnie holownik 
G liw ickim , a stamtąd Odrą do Szczecina

sen w  części po rtu , m nie jszy uży- 
w a jąc do prze ładunku rudy , m a­
te ria łó w  budow lanych oraz d ró b . 
n icy.

W  porcie koz ie lsk im  i  innych 
m n ie j nowoczesnych portach, prze 
ładunek węgla odbyw a się przy 
pom ocy w yw ro tn ic , p rzy  czyta 
.«padający z dość znacznej wyso­
kości (ok. S m) w ęg ie l i  koks roz­
d rabn ia jąc  się, tra c i znacznie na 
w artości. W iele k łopo tu  spraw ia 
też p rzy  tym  konieczne przesuwa­
n ie  ba rek w  m iarę ich ładowania. 
W  G liw icach  sprawę tę rozw ią ­
zano w  daleko idea ln ie jszy spo­
sób, wprow adza jąc wagony k u ­
błowe.

W ęgiel i  koks, przeznaczony do 
transp ortu  wodą, ju ż  w  kopa l­
n iach zostaje załadowany do spe. 
cjalmych kub łów , ustaw ionych po 
dwa na podwoziach. K ażdy z n ich 
posiada k ilk a  to n  pojemności. G dy 
tak ie  „kub ło w e  pociągi“  zajadą 
do po rtu , umieszczone nad brze­
gam i basenów ruchom e dźw ig i 
u jm u ją  w  swe „ssczęfci“  k u b ły  śs 
podwozia, wnoszą je  k u  górze, 
wreszcie przez rozw arc ie  szczęk 
pow odują autom atyczne otw arc ie  
się kub łó w , k tó rych  zawartość w y -

Kanałem

sypuje się do barek, ustaw ionych 
w zd łuż m ola basenu.

Dość znaczny koszt takiego prze 
ła dunku  rekom pensuje ca łkow i­
cie w iększa zdolność przeladow- 
cza 1 m etra bieżącego nadbrzeża, 
daleko w iększa szybkość prze ła­
dunku , wreszcie ograniczenie do 
m in im um  .unoszących się przy 
tym  tumanów^ p y łu  węglowego. 
Dodać tu  jeszcze trzeba, że ogrom ­
ną zaletę nowoczesnych dźw igów 
w  po rc ie  s tanow i 22-m etrow y za­
sięg ich ram ion  co pozw ala na 
równoczesne ładow anie S obok 
siebie ustaw ionych barek.

Załadowane b a rk i (każda za­
b ie ra  pó ł pociągu, czy li 500 ton 
węgla), łączone w  d łu g i sznur, 
ciągnie h o lo w n ik  40 km  Kanałem  
G liw ic k im , a od K oźla  w  dó ł Odrą 
do Szczecina. Stąd ju ż  rozchodzi 
się po lsk i węgie l na szeroki świat.

J. B.

Barki, rozładowane w Szczecinie, nie wracają puste do G liw ic. Za­
ładowuje się je  tam rudą, m ateriałam i budowlanymi, p łynnym i pa lt­
otami. Na zdjęciu — hałda rudy w porcie szczecińskim czeka na za­

ładunek

G r u ź l i c a  p s i  d ą s i e  p r o b l e m e m
(Dokończenie ze s ir . 2)

może u  niego w yw ołać choroby 
G dy zaszczepimy człow ieka tym i 
la leczkam i, zw anym i B. C. G. na­
byw a on odporności w  stosunku 
do chorobotwórczych laseczek 
gruźliczych, k tó re  by  chc ia ły  w  
przyszłości do niego w targnąć.

Dlaczego rob im y to  ty ik o  a 
dzieci? D latego, że, ja k  pow ie­
dziano pow yże j, w 20 ro ku  życa  
p ra w ie  każdy m a w  sobie ju ż  la ­
seczki g ruź licy , nie można g > 
w ięc ju ż  Szczepić B. C. G.

Czy jednak  szczepienia te daję 
napraw dę odporność?

N a podstaw ie m ilio n ó w  do­
świadczeń, w ykonanych  w  róż­
nych  częściach św iata, przekona­
no się, że dz ięk i szczepieniom B 
C. G. można zm niejszyć śm ie rte l ­
ność na g ruź licę  p ięc iokro tn ie , a 
ja k  tw ie rdzą  entuzjaści te j m eto ­
d y  —  naw e t ośm iokrotn ie.

t2 * € ;± U a  ¿ m i w u c i u  w s i
W  specja lnych w a run kach  znaj 

du je  się w  te j c h w ili w ieś polska. 
Od w ie lu  w ie kó w  je j m ieszkańcy 
ż y li Spokojnie w  SWych zapadłych 
często wsiach, gdzie n ie  spo tyka li 
się z cho rym i na gruźlicę. B r  >k 
im  w rodzonej odporności. O l­
b rz y m i ru ch  ludnościow y, do t­
k n ą ł i  w ieś. Ludność m iast, cho­
ru ją ca  na gruźlicę, lecz odporna, 
dz ięk i licznym  pokoleniom  swych 
przodków , k tó re  ju ż  p rzeby ły  i 
p rzezw yciężyły  tę chorobę, zm ie­
szała się z m ieszkańcam i wsi. Ob­
serw u jem y obecnie znaczny 
w zrost zagruźłiczenia w s i po l­
skie j. N a jw iększym  problem em  
jest w  te j c h w ili g ruź lica  naszych 
chłopów. W  w alce te j m a ją  nam  
też dopomóc szczepienia B. C. G.

U  dzieci w y w o łu je  zazwyczaj 
g ruź lica  schorzenie gruczołów  
w nękow ych, lu b  też nac iek i w  
płucach. W brew  jedna ł; ogólne­
m u przekonaniu, g ruź lica  dzieci 
jest stosunkowo n ie w in n ym  i  czę 
sto n iezakaźnym  schorzeniem i 
p raw ie  .w szystk ie  chore dzieci 
m ają szanse po w ro tu  do zdrow ia. 
Cięższy przebieg ma gruźlica  w  
okresie do jrzew an ia. T u  w ystę ­
pu ją ju ż  często ja m y  w  płucach 
Śm ierte lność zwiększa się znacz­
nie. Jednakże nie ty lk o  osoby 
m łode mogą chorować na ciężkie 
rozpadowe fo rm y  g ruź licy . Czę­
sto dzie je się to  także u  łu d z i doj 
rza łych , k tó rz y  do te j p o ry  zawsze 
b y l i zd row i, a na w e t u  starców, 

n  rota»

Z h i ł w i ę f f f l a  c i t l r u r - ą l a
Jak należy leczyć gruźlicę?
W  p ierw szym  rzędzie należy się 

starać o m oż liw ie  najlepsze w a­
ru n k i higieniczne, k lim a tyczne  , i  
żywnościowe. Na herezję trochę 
w yg ląda zalecenie, b y  strzec .się 
naśw ie tlan ia  słonecznego i  lam p 
kw arcow ych . U  lu d z i z n ie w ie lk i­
m i zm ianam i, można przez na­
św ie tlen ie  w yw o łać  ciężką cho­
robę. K ażdej jes ien i zgłaszają się 
do leczenia lic zn i sportowcy, ną 
brązowo opaleni.

W brew  u ta rtem u przekonaniu 
zmniejsza się coraz bardzie j za­
kres leczenia prepa ra tam i fa rm a ­
ceutycznym i. O kazały się one, z 
wapnem  na czele, n iew ie le  po­
mocne.

Najlepsze w y n ik i da je obecnie 
leczenie ch irurg iczne. T rudno  
jest czasami chorem u w y tłu m a ­
czyć, iż ura tow ać go może jedyn.e 
operacja, czasami naw et dość 
poważna. Celem lepszego zobra­
zowania zagadnienia zastosujemy 
tu ta j dw a proste porów nania .

G dy się złam ie nogę, lu b  rękę 
da je leka rz  opa trunek usztyw ­
n ia ją cy  (gips, lu b  szynę), po t>% 
by  złam anej kości zapewnić spo­
k ó j, kon ieczny do gojenia. Przv 
chorobie płuca, należy choremu 
m ie jscu zapewnić spokój, czaso­
w o lu b  na stałe, przez w yłącze­
nie z a k c ji oddechowej części ptu 
ca, do tkn ię te j chorobą. Płuco 
w tedy  ła tw ie j może się zagoić 
Jest to zasada leczenia zapado­
wego, a w ięc operac ji na nerw ie  
przeponowym , odm y (op łucno- 
w e j, zew nątrzopłucnow ej, lub  
brzusznej) i  p las tyk i.

P r z g A f a t f o w t f  p o r o s o i
K la tk ę  p iers iow ą i  zna jdujące 

się w  n ie j płuca, można po rów ­
nać do otw artego parasola. Gdy 
w  p łó tn ie  parasola powstań e' 
dz iu ra , n ie  uda je j się zaszyć in a ­
czej, ja k  po zam knięciu  parasola 
tzn. gdy p łó tno  nie  będzie napię­
te. Żebra odpow iada ją dru tom  
parasola. P łuco przylega do że­
ber i  pozostaje przez to  w, sta-

till

iH ?
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Nowa seria znaczków specjalnych, wydanych w  ZSRR z okazji dnia 
Sportu. Znaczki przedstawiają m otyw y sportowe, 15 kop. fioletowy, 
start rlo b;egu na przełaj, 30 kop. jasnobrunatny, zawody w piłkę noż 
ną, 43 kop. czamo-brunatny, łódź motorowa, 50 kop. jasnoniebieski, 
skok z tram poliny. Obok dwuznaczkowa seria okolicznościowa, rów ­
nież ZSRR, wydana s okazji Dnia Broni Pancernej. Znaczek pierwszy 
S0 kop. brunatno-ezamy, przedstawia czołg w  boju, drugi, 1 r u i .  

sąa® — defiladą ez&lg&m

ły m  napięciu. Żebra poruszają Si? 
stale p rzy  oddechu, a p łuco wraz 
z żebram i. T rudno  w  tych  w a ru«  
kaćh o spokój po trzebny przy go 
jen iu . P rzy odm ie w prow adza się 
pow ie trze m iędzy żebra, a płuco, 
przez co p łuco się zapada i  nie 
bierze udz ia łu  r rzy  oddychania 
W a ru n k i do leczenia polepszają 
się. P ow ie trze jednak trzeba c > 
pew ien czas uzupełniać, gdyż 
w ch łan ia  się. G dv jednak p łucr 
ju ż  się w y leczy ło  co trw a  za­
zwyczaj dw a la ta  przestaje się 
uzupełn iać pow ie trze w  odmie

Czasami jednak  płuco jes t tak 
przyrośnię te do żeber, iż  nie uda­
je  się w prow adzić  odpow iedn ie j 
ilość pow ietrza. M ó w i się w tedy, 
że odma się n ie  udała.

P ow róćm y do naszego po rów ­
nania z parasoiem. G dybyśm y 
chc ie li zaszyć dz iu rę  w  p łó tn ie  
parasola, k tórego m echanizm  się 
zaciął i  n ie  można parasola zam­
knąć, by  przez to  z luźn ić p łótno, 
zawsze jeszcze m ożem y poradzić 
sobie w  ten sposób, że w yc inam y 
d ru t, nap ina jący te część płótna, 
gdzie jes t dzihra, W ten sposób 
zysku jem y także odprężenie p łó t­
na. D z iu rę  uda się zaszyć. Ła tw o  
stosunkowo ku p ić  no w y  parasol 
by  un iknąć  proponowanego za­
biegu. N iem ożliw e  je d n a k . o trzy ­
m ać nowe płuca, gdy zaistn ie ją 
podobne w a ru n k i

Z ros ty  un ie m oż liw ia ją  w y tw o ­
rzenie odmy. Jam a w  te j chw a l 
jes t jedna, lecz w  k ró tk im  czasie 
choroba może się przenieść i  na 
inne części płuca. W tedy nie  na­
leży się wahać. Trzeba usunąć 
żebro, a na w ć t k ilk a  żeber, by  u - 
zyskać m ożliwość wyleczenia.

Na leża łoby tu  deszcze wspom ­
nieć o m odnym  obecnie leczeniu 
streptom ycyną. N ie  ulega w ą tp li­
wości, że p repa ra ty  ulepszone 
podobne do streptom ycyny, mogą 
w  przyszłości doprowadzić do 
wyleczen ia ludzkości z gruźlicy. 
Dzis ie jszy jednak stan leczenia 
s treptom ycyną nakazuje ja k  n a j­
da le j posuniętą ostrożność i  scep­
tycyzm . W y n ik i są w ą tp liw e . 
K o m p lika c je  liczne. Nabywanie 
s trep tom ycyny  kosztem wszyst­
kiego, co się posiada (z ty m  zja ­
w isk iem  spo tykam y się codzien­
nie) jes t nieuzasadnione. Kosztem  
tych  w szystk ich  wyrzeczeń, r ’r 
możem y p ra w ie  n igd y  polepszyć 
seans w yleczen ia  naszych b l i ­
skich.

Społeeżna rola filmu
W okresie poprzedzającyns. historyczne wydiamand* Zjedne- 

cssenla klasy robotniczej, oraz  podczas trw an ia  Kongresu Z je­
dnoczeniowego, k ina w  Katowicach wyśw ietla ją jedynie film y
o tematyce społeczno-wychowawczej.

We wszystkich kinach odbywać się będzie zblorowm sprze­
daż ulgowych biletów wstępu (bez kuponu) dla członków związ­
ków zawodowych w grupach od 25 osób na podstawia piśmien­
nego zaświadczenia zakładu pracy.

Kom unikat ten na jlepie j charakteryzuje aktywną podsta­
wę Okręgowego Zarządu K in  w  Katowicach w związku z ogól­
nie podjętą społeczną akcją. Czynu Kongresowego. W związku 
m tym  zwracamy uwagę na takie pozycje obecnego repertuaru 

• k in  katowickich, ja k  f ilm y  produkcji radzieckiej: „M y  z K ron- 
sztadlu“  i  ,,Delegat flo ty “ , czy obraz w ioski „Dzieci u licy".

Równocześnie podkreślić musimy działalność społeczno- 
wychowawczą śląsk ich, k in  objazdowych, które docierają do 
najbardziej odległych zakątków naszego województwa, włącza­
jąc je do takich akcji o skali ogólnokrajowej, ja k  odbudowa 
Warszawy, czy miesiąc przyjaźni polsko-radzieckiej. I  tak  np. 
w „ramach pogłębienia tej przyjaźni wyświetlono na wsi około 
600 film ów, przy czym frekwencja widzów wynosiła około 
100 000 ludzi.

99Słońce wschodź!64
Na zakończenie, zapowiadamy nowy film ,, produkcji w ło­

skie j pt.: „Słońce wschodzi..“  (włoski ty tu ł tego film u  brzmi: 
" „ I I  'sole sorge ancora“  (Słońce jeszcze wzejdzie...). Jest to 
obraz przedstawiający dzieje włoskiego ruchu oporu w  walce 
z niemieckim „sojusznikiem“ .

F ilm  ten należy do serii tych obrazów produkcji przed­
wojennej, które postawiły kinematografię wioską w rzędzie 
najlepszych w świecie. Jak fama głosi, jednym z głównych atu 
tów tego film u  jest jego wysoki poziom artystyczny, realistycz­
na gra aktorów i sceny zbiorowe o niespotykanej dotychczas si-e 
wyrazu. F ilm ' ten będzie na pewno poważnym wydarzeniem a r­
tystycznym w ramach naszego sezonu kulturalnego.

„Słońce wschodzi“  reżyseruje A ldo Vergano, k tó ry  figuruje 
równocześnie jako jeden z autorów scenariusza. A LLA N

Jedna ze scen nowego film u  produkcji w łoskiej 
&Słońce Wschodzi”


